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Przegląd polityczny.
Komisja budżetowa przerwała przed 

■wczoraj swoje posiedzenia, ażeby wziąć 
udział w obradach nad etatem minister­
stwa oświaty, gdzie będzie także podn ie­
siony kwest ja fakultetu jezuitów w Ins  
bruku. Z  energ,i, z jaką  się komisja do 
tdj sprawy zabiera, dobrze tuszyć można 
o przeprowadzeniu ustaw wyznaniowych. 
Postanowiono bowiem zupełne zniesienie 
fakultetu teologicznego w Insbruku, dla 
utrzymania którego za koniecznych uznał 
b iskup Strem ayer — jezuitów.

W ydział konfesyjny postanowił w zu 
pełnćj tajemnicy zachowywać obrady swo­
je. Klerykalni dla wywarcia wpływu na 
obrady nad ustawami wyznaniowemi u 
rządzać zaczęli mityngi. Jeden  z takich 
odbył się już  w Gracu. Co jednakże na 
nim postanowiono, niewiadomo.

W  skutek wiadomości o okólniku no­
wym Bism arka, o k tórym  donosiliśmy 
wczoraj, donoszę, z Francji, że G am betta  
cofnąć postanowił zapowiedziany in terpe­
lację, byle nie osłabiać w obecnćj chwili 
stanowiska rzędu, jakikolwiek on jest.

W  Anglji wypadnę zdaje się wybory 
do parlamentu dla partji postępowej zu 
pełnie niepomyślnie; w Greenwich bowiem, 
zkęd  wyszedł poprzednim razem Glad 
stone jako  kandydat pierwszy, wybrano 
go dopiero drugim, a pierwszym został 
kandydat konserwatywnych.

Karliści w H iszpan ji  cięgle jeszcze b a r ­
dzo silnie trzymaję się, a nawet niepraw­
dziwa ma być wiadomość odsieczy m ia­
sta Bilbao przez republikanów. J a k  do­
noszę bowiem dzienniki francuzkie, mia 
sto to -wysłało deputację, mającę ułożyć 
warunki poddania się karlistom. Sagasta 
wydał okólnik do posłów zagraniczi ych, 
który jednakże pierwćj został ogłoszony 
w urzędowym m adryckim  dzienniku, nim 
go nadesłano posłom w Berlinie i w Wie 
dniu. Miało to się stać dlatego, ponieważ, 
j a k  się wyraził Sagasta, uważa on obe­
cnie posłów przy tych dwóch dworach 
za zupełnie zbytecznych. Minister hiszpań­
ski myślał tu zapewne o tem, źe państwa 
te rzeczypospolitej Serrana dotęd nie u- 
znały i by ł  10 zapewne jeden ze sposo­
bów wywarcia na nie pewnego nacisku.

Car ułaskawia wszystkich przestępców 
politycznych, którzy dopuścili się swych 
przewinień przed rokiem 1871. Dotyczę 
cy dekret datowany jest z d. 3 bm. Dal 
szóm zaś postanowieniem carskiem zwi- 
niętę zostaje posada jeneralnego guber­
natora w Odessie.

Prześladowania religijne.
W  całej Europie toczy się dzisiaj walka 

zasadnicza między wyznaniowościę a bez- 
wyznaniowościę państwa. Znika coraz bar- 
dziój w cywilizowanój Europie  zasada wy- 
znaniowości państwa, a niedawno dopióro 
rząd  au8trjacki stanął na stanowisku bez 
wyznaniowóm wobec licznych religji wy­
znawanych w wielkićj monarchji, dajęc 
poddanym  swym równą woinofć w yzna­
wania jakićj im się podoba religji , nie 
przywiązując do tego żadnych prawnych 
skutków ani żadnego politycznego zna­
czenia. Jedno tylko jeszcze państwo w 
Europie  trwa na średniowiecznóm stano 
wisku wyznaniowości, a tćm państwem 
jes t  — Rossja.

Nie umić ona jeszcze rozróżniać wyż- 
szój idei państwa, wolności politycznćj, 
równości wobec praw b e z  w z g l ę d u  
n a  r e l i g j ę :  ale pojmuje ona jeszcze 
państwo jako  instytucję identyczną z k o ­
ściołem. Car jest  głowę kościoła, a więc 
cała polityka grzęźnie w fanatyzmie r e ­
ligijnym, a dążeniem jćj jest, aby każdy

poddany cara stał się wyznawcę religji 
państwowćj. .

Nie dziw, źe te średniowieczne i bar 
barzyóskie zasady wyznaniowości państwa 
sprowadzają, smutne następstwa p r z e -  
ś l a d o w a ń  r e l i g i j n y c h ,  k tóre  w 
b e z w y z n a n i o w ó m p a ń s t w i e ,  ja k  
Austrja, dziś stały się już niemożliwemi.

Prześladowania te k r w a w o  się zawsze 
kończę, gdzie wyznaniowe państwo w re- 
ligjjućj propagandzie swój natrafia na 
opór p r o s t e g o  lu d u .  L ud  bowiem pro 
sty nie ma żadnego wyższego uczucia nad 
re lig ję ; obcóm mu jes t  częstokroć uczu­
cie narodow e; nie ma on często należy­
tego pojęcia „ojczyzny11: ale tak  samo
jak państwo niecywilizowane jest przede 
wszystkiem „wyznaniowómu, tak  lud pro 
sty i niewykształcony jes t  przedewszyst- 
kiem głęboko przejęty „religijnością11 i 
w obronie wiary ojców swych, w obronie 
nietylko dogmatów tój wiary, ale nawet 
najpodrzędniejszego obrządku swój wiary 
gotów przelać męczeńską krew.

T ak  się tóż stało świeżo w djecezji 
chełmskiój. F a k t  sam według korespon­
dencji z chełmskiego do D ziennika Po­
znańskiego był następujący:

„Z końcem 1873 r. ks. Popiel, zastępca 
biskupa wysłał kurendę do wszystkich 
parochów grecko-unickich dyecezji chełm 
skiój, nakazującą opuścić wszelkie modli­
twy przy mszy św. za papieża, mianując 
po raz pierwszy cara głową kościoła.

Rozporządzenie to obiegało proboszczy, 
którzy w wielkiój części przystać nie 
chcieli, skutkiem czego niezwłocznie w y­
pędzano ich z plebanji lub zamykano w 
więzieniu, nasyłając natomiast księży 
m łodych, po największój części przyby­
łych  z Galicji, gorliwych propagatorów 
cara i jego wiary. L u d  pozostawszy bez 
kapłanów, bo nowoprzybyłych nie uzna­
jąc za swoich pasterzy, we łzach i roz­
paczy oczekiwał następstw, wywołanych 
przez zbrodniczego ks. Popiela.

W  dzień Nowego Roku pleban unicki 
K. parafji Dzelów, położonój w powiecie 
radzyńskim gubernji siedleckiój, zd ra­
dziecko postanowił mszą ś. odprawić już 
nowo nakazanym sposobem ; zebrani li­
cznie włościanie spostrzegłszy zmianę, 
najspokojniój wziąwszy księdza za r ę k ę ,  
wyprowadzili z kościoła i t a ’owy zam ­
knęli ,  mówiąc, źe są unitami w jedności 
z kościołem rzymskim i że na schyzmę 
nigdy nie przystaną. Gorliwy kapłan nie­
zwłocznie zawiadomił naczalnika powiatu 
radzyńskiego majora K o  t o  w, który za- 
wezwaszy z Siedlec sotnią kozaków i 
dwie kompanje piechoty, wyruszył do 
Dzelowa. Dowodzący tą nową krucjatą , 
by ł podpułkownik R e k .  Z nadchodzą- 
eóm wojskiem mieszkańcy wioski całój, 
a nawet i przynależnych do parafji osad, 
t łum nie ,  lecz spokojnie zebrali się na 
cmentarzu kościelnym. Natenczas Kotow 
wraz z pomocnikiem swoim porucznikiem 
Andrejew, podpułkownikiem Rek zawe­
zwali włościan do oddania kluczy i przy­
jęcia nowych zmian, k tó ry c h — ja k  mówił 
naczelnik — nie c a r ,  ale ks. Popiel od 
nich wymaga. Nieugięty i bohaterski lud 
stanowczo odm ówił; dano rozkaz koza­
kom knutowania i rozpędzania t łu m u , a 
gdy to nie pomogło, wydobyto pałasze i 
już białą bronią lud katować zaczęto, 
kilkunastu ludzi ran iono , po największój 
części w g łow ę, jednemu zupełnie całą 
dłoń odcięto; lecz gdy i tym sposobem 
naczelnicy hordy do żadnego rezultatu 
dojść nie mogli, kozakom odstąpić kaza ­
no, a piechota wystąpiwszy, dała po kil- 
kakroć ognia do bezbronnych o f ia r : p a ­
dło 5 ludzi na miejscu, 28 ciężko ran io­
no, lekko raniona i reszta tłumu, rozbie­
gła s ię ,  lecz rozwścieczeni naczelnicy 

i rozpuścili kozaków za uchodzącym i, za- 
! częto chłostać rózgam i, nie zważając na

płeć i  la ta , około 150 ludzi zb ito , 60 
okutych w yw ieziono, a mimo to jednak 
klucze pozostały w ręku włościan.

Nazwiska męczenników są następujące: 
Chwedor B o c i a n ,  Jędrzój W a r y t o- 
n i u k ,  Iwan R o m a n i u k ,  Paweł K o ­
z a k ,  Semon P a ł u k .

Po tój bohaterskiój wyprawie zabra­
wszy nieszczęsne ofiary, źołdactwo do 
dalszych wsi wym aszerowało, wszędzie 
koutem i mieczem do nowój nakłaniając 
wiary. Podlasie całe przedstawia straszny 
obraz rozpaczy, wszędzie ję k , płacz i

Czy krwawe te sceny mogą odnieść j a ­
kikolwiek rezultat pożądany przez Ros- 
sję? Byuajmniój. N gdy żaden gwałt nie 
by ł wstanie zwyciężyć oporu religijnego, 
ale owszem zawsze go tylko zwiększał. 
Zdawałoby s ię ,  że ta  prawda i ten pe­
wnik historyczny powinienby być dość 
znanym i że go uznać winny rządy wy­
znaniowe; tymczasem nie tak się rzecz 
ma. Dziś jeszcze Prusy używają gwałtów 
do przeprowadzenia reform na polu usta­
wodawstwa kościelno-politycznego, a Mo­
skwa posuwa się nawet do przelewu krwi 
w celu zmiany rytuału religijnego i za­
prowadzenia schyzmy. Pokazuje  się więc, 
źe państwa te z doświadczeń historycz­
nych nie wyciągnęły żadnój nauki, a nie 
zapomniały jeszcze starych prak tyk  rzą 
dów absolutnych i despotycznych.

Korespondencje „Kraju“.

widaćj, chociaż rzecz to już głośna i od- 
dawna w robocie. Założycielkami są sa­
me panie, należące do świata średniój 
miary. Gdy stowarzyszenie zacznie dzia­
łać, podam wtedy wszystkie ich nazwiska. 
To tylko nadmienię, że aby pozyskać ty­
tuł i obowiązek założycielki, trzeba wnieść 
z góry 200 złr. do kasy stowarzyszenia i 
źe pierwszą, jaką na liście widziałem, 
jest pani Mikołajowa EpBteinowa.

Już to tak zwykle bywa u nas we L w o­
w ie, od czasu zamieszkania w nim pań­
stwa Mikołajowstwa Epsteinów, że nie 
ma ani jednego pięknego projektu lub 
instytucji, do którychby państwo Epstei- 
nowie pierwsi nie spieszyli z swym hoj­
nym datkiem. Bynajmniój nie piszę tego, 
aby krytykować innych; wiem doskonale, 
że są we Lwowie Bogu dzięki zacni, k tó­
rzy nigdy się nie wzdragają, gdy idzie 
o dobro publiczne. Chcę tylko podnieść 
prawie zupełnie u nas nowego człowieka
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chęciach urzeczywistnionych lub nieurze- 
czywistnionych we Lwowie, zawsze mię 
uderzała jedna  okoliczność a mianowicie 
nie pamiętam, abym kiedy widział na li­
ście składkowój połączone z sobą imiona 
mieszczańskie z imionami świata wyższe­
go, gdy tymczasem proszę wziąć do rę 
ki pierwszy lepszy numer Kurjera W ar­
szawskiego a  łatwo się przekonać, że gdzie 
indziój jak tylko trzeba nieść pomoc lub 
oświatę bliźnim, wszystkie klasy działają 
wspólnie, nie zważając na różnico rodu  i 
stanowiska towarzyskiego; zawsze tam o- 
bok imion Zamoyskich, Kossakowskich, 
Potockich, stoją imiona należące do oby­
watelstwa miejskiego. W praw dzie księżna 
L . Sapieźyna stara się połączyć dwa świa 
ty na polu dobroczynności, gdy idzie o 
zakłady, któremi się opiekuje, ale jest to 
fakt odosobniony i twierdzić można na 
pewno, źe gdyby tylko myśl piękna wyszła 
z inicjatywy ludzi choć bardzo szanowa 
nych, lecz nie należących do arystokracji, 
to za żadne w świecie skarby  nie przy­
chyli się do niój ani hrab ina  X ., ani h ra ­
bia Z. W ypada z tego, że my we Lwo wie 
a podobno i w całój Galicji: mamy j a k ­
by dwie ojczyzny —  osobną świat wyż 
szy a pospolity osobną — z których ka­
żda znów ma osobne kategorje cierpień i 
potrzeb, któremi się opiekują odnośni sy­
nowie, nie chcąc ani słyszeć o stronie 
przeciwnój.

Dla czego, ja k  i kiedy powstał ten roz­
dział, czy było niegdyś inaezój, dobre 
czy złe skutki sprowadza? —  nie moja 
rzecz pisać. Moim obowiązkiem jako  spra­
wozdawcy jes t  podać fakt, zostawiając 
ocenienie onego debrój woli czytelników, 
a podaję fakt ten z powodu nowego sto 
warzyszenia pod nazwą „Praca  kobiet

zasługi, albowiem p. E pste in  od półtora 
roku dopióro, wróciwszy z Syberji, osiadł 
we Lwowie. Ma b rzydką wadę p. Epstein, 
a tą  jest — ja k b y  to delikatnie nazwać, 
aby nie obrazić —  opieszałość. Podobno 
jes t  to wada wielu ludzi zdolnych. Z tego, 
com czytał z jego utworów i co ludzie 
biegli o rzeczach piśmiennych mówią — 
mniemam, źe byłoby wcale dobrze, gdyby 
p. Epstein zechciał raz się zabrać naresz­
cie do wydania swoich poezji. Byłoby 
tego dwa spore tomiki, pełne uczucia, 
fantazji i szczęśliwego dowcipu, co to z 
serca płynie.

Oprócz stowarzyszenia „Pracy kobiet , 
ma jeszcze zawiązać się u nas „Stowa­
rzyszenie techników11. Stowarzyszeni mają 
pierwotnie wnieść wkładki do utworzenia 
pewnego kapitału, poczóm biorąc przed­
siębiorstwa, z domniemanych zysków i 
następnych spłat częściowych, pokryją  
się całe udziały, wynoszące 500 złr. od 
osoby. Spodziewanych jest na pierwszy 
początek 100 stowarzyszonych. Zadaniem 
ich jest  -wyzwolenie się od ucisku k ap i­
tału. Stowarzyszenie zamierza brać  wszel­
kie tak  kolejowe jakotóż i inne przem y­
słowe przedsiębiorstwa, chociażby z z a ­
kresu gospodarstwa rolnego, jak  irrygacje 
i drenowanie. Administracja spocznie w 
rękach członków wybranych. Zakładający  
pracują najusilniój nad tóm, aby zapro­
wadzić j a k  najściślejszą kontrolę, aby tóm 
samóm dać gwarancję tak  stowarzyszo­
nym jakotóż krajowi. Stowarzyszenie od­
powiada za swych członków ; sk łada  k a u ­
cję przed rozpoczęciem rohót. P rzystę­
pować do stowarzyszenia mogą wszelkie­
go rodzaju technicy w całój Galicji. Nje 
potrzeba dowodzić ile podobna instytucja 
przynieść może korzyści nietylko techni­
kom, wyzwalając ich od chciwości kapi­
talistów, wyzyskujących nieraz bez litości 
talent, umiejętność i p racę — ale i oby­
watelom w ogóle. Nie jeden  obywatel na- 
przykład, chcąc postawić młyn parowy 
lub tartak, Bzuka odpowiedniego inżyniera, 
znajduje go, lecz się waha, bo ani inży­
nier jego ani on inżyniera nie zna i nie 
widzi najmniejszój gwarancji gdy tym ­
czasem, niechno przyjdzie tylko do skutku 
zakład  w mowie będący, a dość m u b ę ­
dzie się doń udać, by dostać człowieka 
pewnego tak  pod względem talentu, j a k  
i sumienności, bo za to wszystko ręczy 
i odpowiada stowarzyszenie, dając gw a­
rancję.

VI HI v ------ •

Myśl jest wzięty z W arszawy, gdzie, jak  
się zdaje, dotąd istnieje podobny zakład, 
zajmujący sią losem kobiet, zmuszonych 
żyć z pracy rąk  własnych. In icja torką t e - } t „
go stowarzyszenia jest u nas, jak już  o , dworach jvystoso 
tem wiecie, powszechnie znana pani F e -?n ą  Francji „nie
■ . a V. Ir • t 1 - 1  'I 1 I   L  — -   I > A r,l/I ’ H I A bil Al K Ł
ItJUJ wiccir, punoaov-uinv  r   i ,c • r  l *
lieja z Wasilewskich Boberska i na liście ; dla niój b y ł  nai 
założycielek dotąd ani jednój hrabiny nie francuski me da
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(1 .8 .)  P odana  p r z e z  korespondenta  lon­

dyńskiego do Gaz. Kolońskiej wiadomość, 
jakoby rząd  niemiecki wysłał cyrkularz 
do posłów swych przy znaczniejszych

’ jący woj- 
któryby

jeśli rząd 
odłączę-
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nia swjśj polityki od interesów  ultram on- 
tanizm u, wzbudza tu w kołach  um iarko 
w ańszych pewną senzację. P ism a rządow e 
dotychczas nie uczyniły o w ysłaniu cyr- 
k u larza  najm niejszej w zm ianki; pow sze­
chnie jednakże uchodzi ono za pewne a 
pism a niektóre liberalne, nie godząc się 
n a  nie, wręcz dodają, iż pobrzękiw anie to 
p a łasz tm  nie koniecznie potrzebne. Że 
rząd  bism arkow ski zdaje się w ogóle n a ­
daw ać dzisiejszćj walce z ultram ontani- 
zm em  ja k  najw iększe rozm iary, dowodzi 
ńwieża nota wystósowana do rzędu angiel­
skiego, by i ten nakazał duchowieństwu 
katolickiem u w iększą oględność w wystą- 
pieoiach pasterskich.

W  N iem czech sam ych zajęte w szystko 
uw agę na m ajęcy się pojutrze zebrać par- 
lam eut niem iecki. W ybory uzupełniajęce 
odby te  już  po najw iększej części; z A lza­
c ji i L o taryng ji dochodzę dziś szczupłe 
je szcze  wiadomości względem wyborów, 
odbytych na dniu 1 lutego. Z  obu stolic 
tych  ziem rezu lta t ju ż  w iadom y okazuje 
kandydatów  skrajnie n ieprzyjaznych dla 
Niemiec; w Strasburgu: dawniejszy m iasta 
tego burm istrz p. Lauth, należęcy do par- 
tji t. n. protestującej, k tó ra  po złożeniu 
p ro testacji natychm iast parlam ent opuści; 
z M etzu : biskup D upont, należęcy do 
p a rtji francuzkich ultram ontanów , którzy 
p rzy łączając się do protestacji poprzedniój 
partji, zam yślaję brać udział w dalszych 
obradach  parlam entu , by bronić interesów 
ultram ontanizm u.

Spraw a L am arm ory  przeoiw Bismar- 
ków i zaczyna być chron icznę; pisma u- 
rzędow e, mianowicie organ ks. B ism arcka 
Nordd. Allg. Ztg., by ty lko nie m ilczeć i 
nie okazać słabości w obec reszty prasy 
njem ieckiój, zajm ujęcćj się spraw ę tę po 
snajwiększój częeJł m iałko i bez zrozu­
m ienia rzeczy, przeżuw a to, £9 dotęd na 
obronę B ism arcka była  przytoczała, opie­
ra jąc  swe wywody głów nie na tóm, że 
dokum euta jen . L am arm ory  sę to po naj­
w iększćj części papiery pryw atnćj natury. 
R eszta  prasy  liberalnćj trak tu je , ja k  już 
powiedzieliśm y, przedm iot ten pow ierz­
chownie, okazuje dziś już pewne znudze­
nie i radaby  się pozbyć jak  najrycblój 
niem iłego, co najm nićj przedm iotu, k tó ­
ry b y  m ógł się stać nawet niebezpiecznym  
kom prom itujęc popularnego B ism arcka.

Jeśli nam  z swój strony wolno objawić 
bezstronne zdanie względem przyszłości 
tego ciekawego zresztę sporu, wręcz o- 
św iadczyć winniśmy, iż dalsze, nawet je ­
szcze szczęśliwsze odkrycia jen . L am ar­
m ory nio zdołaję tak  łatw o zachw iać dzi- 
siejszóm  stanowiskiem  żelaznego księcia, 
j a k  się tego ultram ontanie i wszyscy n ie­
przyjaciele jego spodziew aję. T rzeba żyć 
w dzisiejszych Niemczech, trzeba patrzeć 
zb liska  na to bałw ochw alcze uwielbianie 
najpopularniejszej osobistości z jednój a 
zaw ziętość dzisiejszćj walki —  w ynikłę 
czy to z rzeczyw istej potrzeby, czy tóż 
ty lko  sztucznie rozbudzoną, o to mniej- 
aza — z drugićj strony, trzeba wreszcie 
znać  tutejszy wętły apara t konsty tucyjny 
w którym  parlam entaryzm  niczem praw ie 
więcćj ja k  czczę formę, rzęd  zaś wszyst 
kiem  — aby się nie dać złudzić nadzie­
jo m  rychłego ustępienia ks. B ism arcka 
skutkiem  jak ich  nowych kom prom ituję- 
oych odkryć  Lam arm ory. tT oć dzisiejsza 
Trubune, jedno  z najpopularniejszych pism 
tu tejszych dziwi się , jak  m ożna w ogóle 
zajm ow ać się jeszcze spraw ę L am arm ory 
pow yraźnóm  u r z ę d o w ć m  oświadczeniu 
księcia B ism arcka, że to wszystko k ł a m ­
s t w o !

W  odpowiedzi na m ityng angielski, 
w ypraw iony dla Niem iec odbędzie się tu 
7go b. m. na wielkićj sali ratuszowćj pod 
przew odem  profesora G neista „zgrom a­
dzenie dziękczynne11.

Wiedeń. [ R o z d a n i e  m e d a l ó w  w o ­
j e n n y c h  z a ł o d z e  W i e d n i a . ]  W  nie­
dzielę rozdano uroczyście załodze W ie­
dnia m edal wojskow y, ustanow iony przez 
cesarza dla tych  żołnierzy, którzy  odbyli 
jak ęś  w ypraw ę m iędzy rokiem  1848 a 
końcem  1873 roku.

N a tę  uroczystość rozdała  m iejscowa 
kom enda  wiele k a rt w stępu i m iędzy p u ­
bliczność.

O godzinie 10 zgrom adziły  się w tak  
zw anćj„A lserkaserneu oddziały rozm aitych 
pu łków  piechoty z m uzykę i rozw iniętem i 
sztandaram i, jakotćż deputacje w ojsk in- 
nćj broni. ....

Ustawiono ich następująco: u wejścia 
do koszar po prawój stronie aż do ka­

plicy sta ł oddział gw ardji konnćj, po nim 
m uzyka 57 pu łku  ułanów , oddział 5 p u ł­
ku  huzarów i 6 pu łku  ułanów, dalćj stały 
oddziały obydwóch w W iedniu konsystu- 
jęcych  pułków  arty lerji, oblęźniczej i po- 
iowćj, 2 pułku  inżynierskiego, furgonów 
i służby zdrowia. O d wejścia do koszar 
na lewo, aż do kaplicy, stały  nasam przód 
oddziały austrjackich bataljonów landwe- 
ry, m uzyka 29 pułku  piechoty, a  potóm 
oddziały następujących pułków : hrabiego 
T huna H ohenstein nr. 29, H och i Deutsch- 
meistrów nr. 4, H essa nr. 49, bar. G ond 
recourt nr. 55, H uyna nr. 13., wiel. k s ię ­
cia K onstantego nr. 18, B enedeka nr. 28, 
w iel. księcia m eklenbursko-szw eryńskiego 
nr. 57, k ró la  baw arskiego nr. 5, wiel. ks. 
rossyjskiego A leksego nr. 39 i arcyksięcia 
A lbrechta nr. 44.

O bok tychże stanęli plecami zwróceni 
do kaplicy z frontem  do w ejśc ia : inw a­
lidzi, od robót budow niczych, piekarze 
i żandarm erja. P rzed  nim i stali odpowie­
dnich oddziałów  żołnierze, którzy udeko­
rowani być mieli i oficerowie sztabowi 
i w y żsi, k tórzy  ich w pierwszćj bitwie 
na nieprzyjaciela prowadzili.

W  wolnym środku  podw órza przez po­
wyższe ustawienie w ojska utworzonym 
sta ł stó ł zielonćm suknem  nakry ty , na 
k tórym  leżały medale m ajęce być rozda­
ne. W około stołu zaś ugrupowali się ro z­
maici generałow ie załogi, oficerowie szta­
bow i, wyżsi oficerowie różnych władz 
w ojskowych, intendenci, lekarze i t. d . ; 
uczniowie szkoły wojennćj, jako też  innych 
zakładów  wojskowych, a w końcu wszyscy 
oficerowie w W iedniu bawięcy.

P u n k t o godz. 10 nadszedł kom endant 
artn ji baron M aroicic, ozdobiony wstęgę 
wielkiego krzyża korony źelaznćj, za k tó ­
rym świetny postępow ał orszak. P rzy jęty  
został naprzód przez w szystkich obecnych 
generałów ; podczas gdy m uzyka hymn 
austrjacki grała, a bębny m arsz generalny 
biły i choręgwię chylono , rob ił komen- 
derujęcy po odebraniu raportu  od pod­
pułkow nika 57 pu łku  piechoty, Koselo, 
jak o  kom endanta  uroczystości, przeględ 
zgrom adzonych oddziałów.

Po skończonćj rewji, m uzyka grać prze­
stała, a on w siadł na konia, którego trzy ­
mano w pogotowiu, i udał się na środek 
podw órza, gdzie donośnym  głosem  nastę- 
pujęcę m iał do w ojska przem ow ę:

„Ż o łn ie rze! Jego  cesarska mość usta­
now iła na pam iętkę 25-letnićj rocznicy 
szczęśliwych rzędów  swoich medal. (Tu 
odczytał dotyezęcy rozkaz  do arm ji). 
U stanow ienie to jest wielkim historycz 
nym  faktem  — w iecznym  pom nikiem  ju ­
bileuszu rzędów  Jego cesarskićj mości. 
M edal ten, medalem wojennym  nazwany, 
przypom inać będzie chwalebnie wszystkie 
owe bitw y, w k tórych  bohatersko w alczy­
liśmy za wielkość i całość Austrji. Cięż­
kich w praw dzie doznawaliśm y losów, m i­
mo to wielkich dokonaliśm y rzeczy; obe­
cnie zgrom adziły  się w szys'kie ludy A u ­
strji około świętego palladium  swego, 
choręgwi swój, austrjackiego o rła  dw ugło­
wego. G łębokie godło cesarza Viribus 
unitis, stało się najw yższę praw dę przez 
siłę i m ędrość F ranciszka  Józefa! A rm ja 
w stępiła przez Jego  cesarskę mość, tw ór­
cę nowych refo rm , wezwana na nowe 
p o le ; cały naród obecnie jest powołany 
do obrony. My zaś wszyscy, k tó rzy  w 
cięgu ostatniego dwudziestopięcio - lecia 
udział braliśm y w walce za tron  i p ań ­
stwo, z dum ę zdobić będziem y pierś na- 
szę tym  honorow ym  m edalem  za w ier­
ność i w ytrw ałość; oby został zawsze 
pełnym  chw ały a  prawdziwym  znakiem  
niewzruszonćj potęgi i w ielkości domu 
H absburgów . Bóg niech strzeże F ran c isz ­
ka  i całe jego państw o. D zięki w ielko­
dusznem u w odzowi naszem u. P ełen  n a ­
m aszczenia i potęgi jest w spaniałom yślny 
um ysł j e g o !“

P o tćj przem owie rozległo się ze wszyBt 
kich stron hoch! sztandary  chylono ku 
ziemi, a k ilka m uzyk zagrało razem  hym n 
au strjack i; poczćm  następiło  rozdanie 
m edalów poczęw szy od najw yższych s to ­
pni w ojskowych, k tó re  trw ało  przez pół 
godziny, podczas tego przegryw ała m u­
zyka  57 pu łku  piechoty. Skoro genera­
łowi M aroicic dano znać, że rozdanie m e­
dalów skończone, następiła  defilada, k tó ra  
zakończyła w ojskowę tę uroczystość.

Sprawy sądowe. -.
Konkurs Kirchmajerowski.

W czoraj odbyło się w tutejszym  sę 
dzie walne zgrom adzenie wierzycieli massy 
K irchm ajerow skiej. Zagaił je kom isarz 
sędowy konsyljarz Przesm ycki i wezwał 
obecnych do w yboru nowego wydziału 
wierzycieli z powodu, że dotychczasow y 
wydział złożył m andat, a k u ra to r massy 
je s t uwięziony.

N astępnie zabra ł głos dr, W i l k o s z  
w obronie dawnego wydziału, na którym , 
zdaniem mówcy, nie cięży żadna wina, 
gdyż upom inał się cięgle u byłego kura to ­
ra  o zakończenie spraw y, ten  jed n ak  ję  
przew lekał.

N a to przew odniczęcy p. P r z e s m y c k i  
zabra ł głos w obronie s ę d u w ykazujęc 
z odczytyw anych protokółów  posiedzeń 
wydziału, że sęd również nie jest winnym 
tak  okropnćj przew łoki spraw y, gdyż ur- 
gow ał k u ra to ra , a naw et k a ra ł go za 
zwłokę.

N astępnie dr. S z l a c h t o w s k i  odczy­
ta ł pismo dra W yrobka, w którćm  tenże 
o św iadcza, że w szelkę winę s a m  n a  
s i e b i e  p r z y j m u j e  i prosi, aby nie 
poszukiwano żadnych innych winowajców.

P . K l u c z y c k i  powiada, że tutaj nie 
jest m iejsce do prow adzenia niczyjćj o- 
brony, stawia on ty lko  w niosek: aby 1° 
w ybrać nowego zarzędzcę m assy; 2° de 
legować kom isję czy to z w ierzycieli, czy 
z grona nowego w ydziału, k tó ra  m a z b a ­
d a ć , ja k a  za dotychczasow e zw łoki i 
szkody w yrzędzone massie cięży odpo­
wiedzialność na daw nym  wydziale lub tćż 
na j e d n y m  z członków  dawnego w y­
dzia łu ; 3° aby sęd w ydelegow ał kom isję 
złoźonę z członków  sędu, k tó ra  m a zba­
dać, o ile kom isarz sędowy, kierujęcy 
tę  spraw ę, w ypełnił swe obowięzki.

D r. M a c h a l s k i  żęda w yjaśniania o 
stanie massy.

Z wyjaśnienia danego przez p. kom isa 
rza w ykazuje się, że m assa wynosi jeszcze 
250000zł.; uronionych zostało koło 100,000 
w k tó rę  to  summę jed n ak  wliczyć należy 
koło 30,000, w ydanych częścię na koszta, 
częścię na spłaty  k ilku wierzycieli K ireh 
m ajerow skich.

N astępnie zażędał głosu kredytarjusz 
p. W incenty  K i r c h m a j e r ;  kom isarz 
sądowy udzielił mu go, poczćm  p. K irch­
m ajer postaw ił w niosek, aby wierzyciele 
potw ierdzili dotychczasow y w ydział a do­
tychczasowego zastępcę k u ra to ra  dra 
Szlachtowskiego mianowali kuratorem , 
tudzież aby w yznaczyć kom issję z trzech 
członków , k tóraby zbadała  stan  massy, 
„który  wcale nie jest zaw ik łany“ . W nio­
sek p. K irchm ajera nie w yw ołał żadnćj 
dyskussji —  poczćm  przystępiono do w y­
boru ku ra to ra  i zastępcy, oraz nowego 
wydziału. K uratorem  obrano dra Szlach­
towskiego, zastępcę dra L issow skiego. 
Na członków  w ydziału oddano wpraw dzie 
kartk i — skrutynium  je d n a k  nie skończo­
no wczoraj, ale poruczono trzem  sk ru ta ­
torom  i uchwalono, aby  po ukończeniu 
skrutynium  kom isarz zw ołał na nowo 
wierzycieli i p rzed łożył im do dyskussji 
i uchw ały wniosek p. K l u c z y c k i e g o .  
Na tćm wczorajsze zgrom adzenie się skoń 
czyło.

Kronika potoczna i rozmaitości.
Kraków ,  5  lutego.

W muzeum techniczno - przemysłowem
w piątek dnia 6 lutego od godziny 12 —  1 
w południe, odbędzie się 4 ty publiczny od­
czyt p. Marjana Sokołowskiego: „O sztuce pla- 
stycznćj w starożytnćj Grecji."

Towarzystwo lekarskie krakowskie od­
było we środę dnia 4 lutego posiedzenie, na 
którem:

1°. Z powodu licznych nieprzyjemności i 
strat, na jakie towarzystwo z winy przeszło- 
rocznego wydawcy Przeglądu lekarskiego pana 
Walerego Tomaszewicza narażone zostało, po­
stanowiono z jednćj strony poczynić odpo 
wiednie kroki w zarządzie pocztowym, z dru- 
gićj ogłosić zawiadomienie, aby wszelkie prze­
syłki czy to pieniężne, czy inne do redakcji 
Przeglądu lekarskiego nadsyłane były wprost 
pod adresem redaktora głównego prof. Stan. 
Janikowskiego, ulica Górnych młynów 1. 122, 
a nie na ręce p. Tomaszewicza.

2°. Wybrano komisję terminologiczną zło­
żoną z ddr. Janikowskiego, Kremera i Oetin- 
gera, mającą zbierać materjały do słownictwa 
lekarskiego polskiego. Materjały te posłużą 
kiedyś komisji językowćj akademji umiejętno­
ści do ustalenia zasad słownictwa w tej gałęzi

nauki, a nim to nastąpi, mogą być pomocnetni 
kolegom piszącym w rzeczach lekarskich.

3°. Toczono rozprawę nad przypadkiem 
chorobowym wady serca i tętnicy głównćj z 
kliniki prof. Biesiadeckiego, przedstawionym  
przez dr. Merunowicza na jednćm z poprze­
dnich posiedzeń, w dyskussji, prócz innych 
kolegów, przeważnie brali udział ddr. Pareński 
i Korczyński.

4°. Wybrano na członków tow. lekarskie­
go: dr. Gładyszewskiego Emija lekarza pow. 
w Krakowie, Muszkietu Karola adjunkta kliniki 
okulistycznćj, dr. Pawlasa Teodora, oraz pana 
Jędrzeja Pacułę weterynarza miejskiego.

Tej nOCy umarł nagle znany powszechnie 
w mieście naszem obywatel Izaak Bryndza. 
B ył to człowiek nie wielkiego wykształcenia 
ale trzymający się zawsze gorąco stronnictwa 
narodowego, które w latach 1848  i 1863  za­
wsze i wszędzie na usługi jego liczyć mogło. 
W postępowćj gminie wyznaniowćj izraelickićj, 
którćj był gorliwym członkiem, położył on 
wielkie zasługi koło zbudowania nowćj bożnicy  
na Podbrzeziu, w którćj zaprowadzonym został 
rytuał nieco zreformowany. Należał on też do 
szczupłćj liczby tych izraelitów krakowskich, 
którzy już przed trzydziestu laty mieli rozum 
i odwagę cywilną, posyłać dzieci swe do szkół 
polskich.

Bal techników należy zawsze u nas jeżeli 
nie do najświetniejszych, to do najsympatycz­
niejszych, a szczera ochota i wesołość zapisują 
go corocznie mile w pamięci tancerzy i tance­
rek. Ze tego roku bal ten wypadł mnićj licz­
nie, straci na tem po trosze towarzystwo bra- 
tnićj pomocy —  ale zyskał zastęp tańczących, 
który w czterdziestu kilku parach swobodnie 
i ochoczo hasał po sali do godziny 5 z rana. 
Zanotować tu musimy wytrwałość i łaskawość 
gospodvń balu, które do samego końca ucze­
stniczyły zabawie i obecnością swoją nie mało 
się przyczyniły do jśj ożywienia. Sala była  
nadzwyczaj gustownie ubraną w posągi i pię­
kne kwiaty (szczególniej palmy) z ogrodu strze­
leckiego. Toaleta jednćj z gospodyń balu zwra­
cała powszechną uwagę, a kompetentny krytyk 
balowy t. j. galerja z licznego zastępu pań 
złożona osądziła dwie panie jako królowe balu, 
jednę mężatkę, drugą pannę, których nazwisk 
przez dyskrecję nie śmiemy podać; kto był na 
balu, dla tego nazwiska te nie będą wielką ta­
jemnicą.

T eatr. -— w  przeciągu ubiegłego tygodnia 
odegrano pięć sztuk, z któremi nam koniecznie 
obliczyć się wypada, gdyż z powodu dziś ma­
jącego nastąpić przedstawienia nowćj sztuki p. 
B ełeikow skiego, a w sobotę Olizarowskiego 
wkrótce zanadto wiele mielibyśmy naraz do czy­
nienia.

Ze odegrano tamtego tygodnia „Dożywocie" 
Frędry, dalćj „Preejozę" , „Margrabiego de 
Willmer", a wreszcie tego poniedziałku „Wi- 
śliczanki" o tem, zdaje się nam, wystarczyćby 
mogła sama tylko krótka wzmianka. Nietylko 
bowiem wspomniane sztuki, lecz i gra artystów  
w tych sztukach, jest całej naszśj publiczności 
znana; znany jest Łatka p. Rychtera, książę 
d’Aleria p. Bendy, a tylko może krzywdę wy­
rządzilibyśmy p. W ardzyńskiemu, gdybyśmy 
nie pospieszyli zapisać, źe artysta ten", grając 
na naszćj scenie Urbana, po p. Ładnowskim  
przecież zyskać sobie potrafił w tćj roli zupeł­
ne uznanie publiczności. Takie suche zaregestro- 
waniejnie wystarcza przecież, kiedy przychodzi 
nam zapisać przedstawienie „Doktora Wespe" 
Benedyksa —  zwłaszcza, że jest pewna okoli­
czność, dla którćj prawdopodobnie sztukę tę 
dość długo na naszej scenie widywać będziem y; 
a tą jest rola starćj panny, literatki — jedna z 
n a jo d p o w ie d n ie j s z y c h  dla talentu paniE - 
kerowej, która „Doktora Wespe" na swój be- 
nefis wybrała.

Sztuka ta napisaną została przed kilku dzie­
siątkami lat i to w Niemczech , a chcąc ją na­
leżycie ocenić, o tem koniecznie pamiętać nam 
wypada. Gdybyśmy bowiem wszystkie owe qui 
pro quo , jakie we wszystkich sztukach Bene­
dyksa, nie tylko w tćj, główną odgrywają rolę, 
i sposób pojęcia tak zwanćj emancypacji przez 
kobiety w tćj sztuce podług dzisiejszych wyo­
brażeń tak o środkach nawiązania intrygi, ja ­
koteż o emancypacji kobiet pod uwagę wziąć 
chcieli, musielibyśmy stanowczo zarzucić auto­
rowi i brak zupełny pomysłu pod względem  
intrygi i karykaturalność postaci, a pozostałaby 
tylko scenicznośó i komizm ostatniego aktu, a 
te dwie zalety nie zdołałyby jeszcze uratować 
sztuki. Byłaby ona w wysokim stopniu nieory­
ginalną i niesmaczną, a tą ostatnią nieprzeszka- 
dza jćj być obecnie i to, że wiemy o tem, iz  
nie dzisiejszych wprowadza na scenę ludzi.

Mając jednakże wzgląd na czas, w którym 
„Doktora Wespe" napisał Benedyks, musimy 
jćj przyznać tak oryginalność jakotćż i wierność 
pod względem odmalowanego w nićj społeczeń­
stwa, a fakt, źe mimo wieku swego sztuka ta 
przecież zajmuje i  bawi publiczność — tylko
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tem  św ietnićj za stosunkow ą wartością jćj i za 
talentem  autora przem awia. Co w ięcćj, jest o- 
na n ie  tylko godną uw agi, jako zdecydow anie  
oryginalna, ale patrzy Bię tćż  na nią naw et z 
pewnym  pjetyzm em , je s t  bow iem  w prostej linji 
protoplastką w ielu i polskich sztuk i to naj­

now szych  K . .  *•*»!•» n ia fl& U
Gra artystów  w tćj sztuce byłaby zupełnie

zadowalniającą i każdy temu uw ierzy, gdy p o ­
w iem y, że  grali w  nićj oprócz p. Ekerowćj panna 
U rbanow icz, panna Maj, p . B enda, Szynoans i, 
D łu żew sk i... gdyb y nie szufler, który bar zo 
często  starał sie  artystom  i artystkom  g e p a 
tać, bo nim oni jeszcze  jak iś m onolog w ypo­
w iedzieć  zdoła li, a już on go roztrąbił i gdy- 
t y  n ie  te  fatalne zm iany pow ietrza, które na 
wtorkow e przedstaw ienie pana D . nabawiły  
chrypki i kataru, co mu g ło s i w szelką werwę 

o d eb ra ło ! . . .  , .,
+ Konstanty Pietruskl, znany przyrodnik  

zm arł, jak  donosi Gaz. L w o w ska , d. 28  stycznia  
w Zarwanicy na P odolu . N ieboszczyk  b y ł au 
torem  kilku d z ieł z  dziedziny zoo logji i bota  
nik i, oraz licznych rozpraw o przyrodzie kra- 
jow ćj, drukowanych w czasopism ach krajowych 
zarówno jak  zagranicznych. B y ł to mąż g łę  
bokiej nauki i w ielkićj pracy; od najm łodszych  
la t z  prawdziwem  pośw ięceniem  oddawał się  
zaw odow i swojem u, n ie szczędząc na to ani sił 
in te lek tu a ln y ch  ani majątku. Zawiązane przed  
sześcią  la ty  tow arzystw o ogroduiczo-sadowni- 
cze  uprosiło  go było  na dyrektora sw ego; juz  
w ów czas jednak w zględy zdrowia nie pozw oli­
ły  ś. p. K onstantem u P ietrusk iem u przez dłu  
ższy  czas zajm ować tćj posady. Pow rócił na 
w ieś, ażeby w ciszy  pracować dalej.^ Przypu  
szczać należy, że  znaczna część  owoców wielo^ 
letn ićj, żm udnćj pracy n ieboszczyka pozostać  
m usiała w rękopisie, życzyćb y  w ięc należało  
aby kto kom petetny zajął się  przejrzeniem  
wydaniem  tćj duchowćj spuścizny po jednym  
z znakom itszych przyrodników naszych.

„Gazeta N arodow a1* p isz e :  P rzed s ięb io r
stw o budow li i robót fortecznych w Przem yślu  
oddane zostało  w przeszłym  m iesiącu P ineleso- 
wi, żydow i z Jarosław ia , a obecnie przedsię­
biorstwo budow y akadem ji teehnicznćj w W ie ­
dniu G allowi izraelicie lwowskiem u. O pierwsze 
przedsiębiorstw o ub iegał się  z P inelesem  ks. 
Adam  Sapieha; o przedsiębiorstw o budow y a- 
kadem ji technicznej dwie sp ó łk i chrześcijańskie. 
L w ow skie w ładze proponow ały ks. Adam a S a ­
piehę i jednę sp ółk ę  chrześejańską.

Podług okólnika dyrekcji w ystaw y po-
w szechnćj do krajowych kom issji wystaw ow ych, 
w ydanego w m yśl rozporządzenia m inisterstwa  
handlu z dnia 18 i 2 4  styczn ia  b. r. pobiera  
na będzie  od przedm iotów dotąd je szcze  n ieo­
debranych z dniem 1 lutego b. r. należytosc  
m agazynowa, a to za pierw sze p ó ł m iesiąca (od 
1 do 15  lutego) równająca się 2 0 ° /0 opłaty u- 
isczonej przez wystawców za przestrzeń, jaką  
zajm ow ały ich  okazy i przyrządy podczas w y­
staw y; za każdy dalszy p ó ł m iesiąc zaś o 2 0 ° /0 
więcćj. P o  u p ływ ie czerwca nieodebrane przed­
m ioty sprzedane będą drogą publicznćj licyta­
cji, a uzyskana z tćj sprzedaży kw ota obró­
coną w części na pokrycie zalegających opłat, 
z  resztą zaś na rzecz muzeum przem ysłow ego  
i zakładu „A thenaeum “

W procesie Offenheima postanow iono w szy­
stkich trzech oskarżonych na w olność za kau- 
cją w ypuścić. L iskow etz ju ż  je s t  w olny.

Droga żelazna nadwiślańska. —  w zb io ­
rze ustaw i rozporządzeń rosyjskich zam ieszczo­

no ustawę stow arzyszen ia akcyjnego, którego  
celem  będzie zbudowanie drogi żelaznćj od sta ­
cji K owla na drodze kijowsko brzeskićj przez 
L ublin , D em blin, W arszawę, M odlin i M ławę 
do granicy pruskićj, z  odnogam i od stacji D em ­
blin do stacji Ł uków  na drodze warszaweko- 
terespolskiej, od stacji Now ydwór do twierdzy  
M odlin i m iędzy projektowaną stacją Praga na 
przedm ieściu W arszawy a istniejącem i stacjami 
kolei petersburgsko-warszawskiej i warszawsko- 
terespolskićj. T ow arzystw u nadwiślańskićj dro­
gi żelaznćj obok eksploatacji tćj drogi dozwala 
się również eksploatacja budującej się przez 
rząd, a przez towarzystwo od rządu nabyć się 
mającćj drogi łączęcćj lin ję petersburgsko war 
szaw ską z warszaw sko-w iedeńską łączn ie  z m o­
stem na rzece W iśle. T ow arzystw o zakłada się  
na podstawie zatw ierdzonych dnia 3 0  marca 
1 8 7 3  r. prawideł o dozwalaniu budow y dróg 
żelaznych , z uchw ały kom isji specjalnćj utwo 
rzonćj przy m inisterstw ie komunikacji. D ługość  
drogi w ynosić będzie wiorst 4 9 8 , z  tego głów na
linja 4 3 3 , a odnogi 6 5  w iost. K apitał iia b u ­
dowę oznaczono w w ysokości 1 7 ,8 2 8 ,4 3 7  rsr. 
czyli" po 3 5 ,7 9 8  rsr. na w iorstę. Na op łatę pro­
centów  przez czas prowadzenia robót przezna­
cza się  7 1 / 2  Proc- 0,1 ca łeg0 nom inalnego ka­
pitału zakładow ego.

H O T E L  SA SK I. P rzyjechali: dr. A lojzy  Ry 
bicki adw. z R zeszow a; A leks. hr. Orłowski 
wł. d. z W ied n ia; M ichał hr. R zyszczew ski 
z żoną kapitalista, Zygm unt hr. R zyszczew ski 
w ł. d., z  D rezna; Ferd. K ozubski pełnom . hr. 
T arnow skiego z Cywkowa; W ład. Podhoroden  
ski w ł. d. z W ołynia; J ó zef Jooris z Belgji.

suje konkurs do m ajątku Józefa  i Olgi Horo- 
dyńskich w K ruhelu.— Sąd obw. w R zeszow ie, 
zawiadam ia A nt. Żołądka o nakazie zapłaty  
8 5 0  zła . na rzecz Mareina O lechowskiego.

L i c y t a c j e .  W  sądzie kraj. w Krakowie, 
dnia 24  lutego realność 1. 4 0  1. B . G. X I D z. 
V III tam że. —  W  sądzie krajowym w K rako­
wie, dnia 2 6  marca, realność 1. 3 2 8 , D z . VIH , 
tam że. —  W  sądzie pow iatow ym  w Brzesku, 
dnia 19  lu tego, pola i dom 1. 7 w U szw i. —  
W departam encie technicznym  nam iestnictwa, 
dnia 10 lu tego, celem  zabezp ieszen ia  budowy  
now ego m ostu nr. 5 2  na rzece Serecie pod  
M yszkowicam i. —  W  sądzie kraj. w K rakowie, 
dnia 2 6  lutego, realność 1. 77 , D z. V I, 2 9 7 .  
Gm. V III ta m że .— W  sądzie pow. w G rybowie, 
dnia 21 lutego, realność 1. 3 8  w K rużlowćj.

O b w i e s z c z e n ie .  —  D r. L eon  K oźm iński 
zrzek ł się  posady adwokackićj w Tarnopolu

Wiadomości urzędowe.

Ostatnie wiadomości.

—  M inister handlu m ianował koncepistę  
Jana D ulew skiego i oficjała pocztow ego Józefa  
Stapfa, kom isarzam i pocztow ym i.

—  N aczelny dyrektor poczt galicyjsk ich na 
dał następujące posady pocztm istrzów  i ekspe- 
djentów pocztow ych: w K ozach W inc. Krato- 
chwilowi, sierżantowi w rezerwie; w Białej gó ­
rze, ekspedjentow i pocztow em u F eliksow i Ł o ­
zińskiem u; w B iałej, kom isarzowi targowemu  
ze Stanisław ow a, Frań. Knihinickiem u; w W in ­
nikach, pocztm istrzyni Em ilji Krauss z Czerlan; 
w Zabierzowie, ekspedytorce pocztow ćj H ele ­
nie Jadowskićj; w U ściu  ruskiem , Ant. Jaw or­
skiem u, rządcy dóbr z W ojtow ej; w K rzeszo­
wicach, pensjonowanem u majorowi Ludwikow i 
Hellem u; w O święcim ie, byłem u porucznikowi 
Ferd. Stecherow i; w Radom yślu obok Rozwa  
dowa, nauczycielow i Jędrz. P anterze; w P od  
górskićj w oli, sądowem u djetarjuszowi Józefow i 
W ięckow skiem u; w M agierowie, pensjonow a­
nem u sierżantowi rachunkowem u Jozefow i B ęt­
kow skiem u.

Wycię.g z dziennika urzędowego Gazety  
L w o w skie j  z dnia 2 8 , 2 9 , 3 0  i 31  styczn ia:

E d y k t a .  Sąd obw. w Sam borze zawiada­
mia F el. Jaw orskiego o pozwie Zdzisław a K ry­
nickiego, pto w ykreślenia z stanu biernego  
dóbr K rynica prawa 3 letnićj dzierżaw y, a Sz. 
Zawichowskiego o nakazie zap łaty  4 4  z ła . na 
rzecz Sim. Altm ana. —  L w ow ski sąd kraj. za­
wiadamia Adolfa Apfla o nakazie zap łaty  50  
zła. na rzecz P essli K ieferbaum . —  L w ow ski 
sąd kraj. zawiadam ia Marjana M inkusiewicza  
o nakazie zap łaty  3 0 0  zła. na rzecz M. Krebsa. 
—  T enże sam sąd zawiadam ia A lojzego Nun- 
berga o nakazie zap łaty  7 3 3  zła. na rzecz Jana  
Stupnickiego. —  Sąd obw. w Przem yślu rozpi-

Wiedeń 4  lutego.
(F) P unk t ciężkości parlam entarnej 

działalności naszćj izby poselskiej, spo­
czywa obecnie w pojedynczych kom i­
sjach i wydziałach, k tó re  przyspieszać 
muszą załatw ienie pow ierzonych im z a ­
dań, gdyż liczba w niesionych bądź przez 
rząd, bądź tćż przez pojedynczych człon 
ków izby projektów  i wniosków, je s t  na 
der znaczną, a m inisterjum  m a zam iar 
pow ołania w spólnych delegacyj już  W p o ­
łow ie m iesiąca kw ietnia. G dy zaś dele 
gacje tym  razem  zgrom adzają się w Pe 
8zcie, przeto uniemożliwioną jest rów no­
czesna działalność delegacyj z radą p a ń ­
stwa. Najpilnićj obraduje obecnie w ydział 
budżetowy, k tó ry  niewątpliwie największy 
pokonać musi m aterjał, gdyż oprócz p re ­
lim inarza na rok  1874 przekazaną mu 
została znaczna liczba innych jeszcze 
projektów  i wniosków, tak , iż prawdziwie 
wątpić należy, aby dyskussja budżetowa 
mogła rozpocząć się w izbie poselskićj 
jeszcze w pierwszćj połowie b . m. Na 
wczorajszćm  wieczornćm posiedzeniu tegoż 
w ydziału, załatwionóm  zostało 8 tytułów  
etatu m inisterstw a wyznań i oświaty, dla 
którego prelim inow aną je s t w tym  roku  
zwyżka, w w ysokości 3 milionów nad 
zeszłoroczny budżet tegoż m inisterstwa. 
Z  pomienionćj zwyżki zam ierza p. Stre- 
m ayer—ja k  dow iaduię się w łaśnie — w y­
dzielić dla G alicji kw otę 300,000 złr., 
coby w dziwnćj pozostaw ało dysp ropor­
cji do obszaru i liczby ludności naszego 
k ra ju ; z tego tćź pow odu zam ierza dele­
gacja nasza dom agać się dla Galicji kw o­
ty 700.000 złr. E ta t m inisterstw a wyznań 
i oświaty na rok  1874 stanow ił również 
przedm iot dyskusji na wczorajszćm  p o ­
siedzeniu ko ła  polskiego. Mogę podać 
wam w tej mierze następujące szczegóły. 
W  etacie będącego w mowie m inisterstwa, 
prelim inow aną jest dla instytutu techni­
cznego w K rakow ie kw ota 20,635 złr., 
do którćj wliczyć już należy sumę 4,000 
złr., tytułem  „der M ehrauslagen aus An- 
la88 der bevorstehenden U m gestaltung 
dieses In stitu tes“, ja k  się p ro jek t rząd o ­
wy wyraża, podczas gdy dla akadem ji 
teehnicznćj we Lwowie prelim inow aną 
jest suma 68,948 złr. O dnośnie do tćj

pozycji uchwaliło koło polskie polecić 
swym reprezentan tom  w wydziale budże­
towym, aby przy  sposobności obrad nad  
w zm iankow aną pozycją, postawili wnio­
sek żądający podw yższenia subwencji dla 
insty tu tu  technicznego w K rakow ie o 
iw oię  10,000 złr.

W niosek ten powitać możemy ty lko r a ­
dośnie i w yrazić musimy życzenie, ażeby 
delegacja nasza obstaw ała jak  najusilnićj 
przy swem żądaniu w spraw ie k rak o w ­
skiego insty tu tu  technicznego, bo trudno  
przypuszczać, aby refo rm a większego in- 
sty tu  naukow ego, dla k tórćj prelim ino- 
w a rą  je s t  zaledwie kw ota 4,000 złr., m o­
g ła w ogóle zasługiw ać na m iano refor­
my i doprow adzić do jakiegokolw iek  
korzystnego rezultatu . P rzy  tćj sposobno­
ści nie mogę tu  pom inąć milczeniem tćj 
prawdziwie trudućj do w ytłom aczenia o- 
koliczności, iż p łaca  k ilku  profesorów  
przy w zm iankow anym  instytucie je s t nie­
wątpliwie szczuplejszą od najgorzćj mo­
że uposażonych nauczycieli szkół ludo­
w ych: i ta k  np. prelim inow aną je s t  w do- 
tyczącćj pozycji budżetu m inisterstw a o- 
światy p łaca dla dwóch profesorów  te ­
goż insty tu tu  w w ysokości 300 złr. (!), po- 
mi ając już tę okoliczność, iż p łaca d y ­
rek to ra  i najstarszego profesora insty tu tu  
wynosi zaledwie 1055 z łr . Również pole­
ciło ko ło  Bwym reprezentantom  w wy­
dziale budżetow ym , aby przy sposobno­
ści obrad nad dotyczącym i ty tu łam i e ta­
tu  m inisterstw a oświaty, dom agali się w 
wydziale uchw alenia subw encji państw o- 
wćj dla utrzym yw anego dotychczas wy­
łącznie z tuuduszów  kom unalnych gi­
m nazjum  w Jaśle , tudzież w yznaczenia 
potrzebnćj kw oty  na utw orzenie drugićj 
wyższćj szkoły realnćj we Lw ow ie, w 
którćj to spraw ie w ygotow aną już zosta­
ła  petycja do obu izb rady  państw a przez 
lw ow ską radę m iejską.

W spraw ozdaniu mćm  z w czorajszego 
posiedzenia izby poselskićj zapom niałem  
n adm ien ić , iż nowo przybyły  do izby 
poseł lwowski dr. Ju ljan  Czerkaw ski z ło ­
ży ł ku  ogólnem u zdziw ieniu naszych de­
legatów  przyrzeczenie w ierności ustawom  
zasadniczym  w j ę z y k u  r u s k i m .  Po 
odczytaniu form uły  przyrzeczenia w ję­
zyku ruskim  przez posła św iętojurskiego 
ks., Szw edzickiego, odpow iedział p. Czer­
kaw ski głośnćm  „ przyrzekuju“ , a dla 
jeszcze lepszego uw ydatnienia pierwszego 
swego słow a jeszcze głośniejszćm  „ślu­
buj u“ .

Kursa. —  W ied eń  5 lutego g o d z .2 .1 5 . —  
A kcje kredytow e 2 3 6 .— .— L ondyn — . — .—  
Srebro 1 0 7 . —  . —  D u k a t— .— . —  Lom bardy  
1 6 0 .— . —  L o sy  z 1 8 6 4  r. 1 3 9 .7 5 . —  Akeje  
franko-austr. 4 5 .2 5 .  —  N ap olecn y  — . — . —  
A kcje kolei K arola L udw ika 2 3 0 .—  — A keje  
k ole i lwow. czerń . 1 4 1 .5 0 . — A kcje ko lei półn . 
w schodnićj 1 0 6 .—• .— A kcje banku związków. 

, 2 1 . 2 5 . —  O blig. indem n. gal. — . — . —  A kcje  
' banku w ied. dla obrotu 1 2 5 . — .— A kcje anglo- 

banku 1 5 4 . — . —  A kcje kolei rząd. 3 3 2 . — . —
| K ole i siedm iogrodz. — . — . —  K ole i R udolfa  
! 1 5 9 . —  . —  Tram way 1 6 8 .— .— B anku budow y  
86. — , —  A kcje ko lei w schodnićj 4 7 .— . —  

i  U sposob ien ie  g ie łd y : m głe.

W ydaw ca i redaktor odpow iedzialny: 
Stanisław  G ralichowski.

PIENIĄDZE I DUCH.
Powieść z życia amerykańskiego 

O t t o n a  R u p p i u s a .
(Z niemieckiego.)

( C i ą g  d a l s z y . )

Z tych rozm yślań jednakże w yrw ał go 
podniesiony głos pani domu.

Oto je s t pan W olłm er, dziennikarz, 
on tu najkom petentniejszym  powinien być 
sędzią.

U słyszaw szy to zwrócił się nagle. G ro 
no m ężczyzn, za k tórym i s ta ł, przerze 
dziło się, a pani M iller rozm aw iała jesz 
cze ty lko z kilkom a z nich.

O ko jćj ciem ne wzywająco spoczęło ńa 
nim, p rzystąp ił więc bliżćj.

— Cóż to za kw estja  sporna , w k tó ­
rćj moje m ałe wiadomości rozstrzygać 
m ają?  — zapytał.

Tu oko jćj spoczęło przez chwilę na 
nim.

— Co powinno się estetykowi więcćj 
podobać — spytała — czy blade a często 
klasyczne formy, jakie znajdujemy w twa 
rzach amerykańskich kobiet, czy tćż ró­

żowe... jakie w ytw arza zwykle krew  nie­
m iecka u kobiet wyższego tow arzystw a?

W ollm er spojrzał mimowoli na dziew­
czę, k tóre  stało obok pytającćj ja k  ży­
wy obraz dopiero co opisanego przeci­
wieństwa.

-  Przyznać się muszę, że złym  jestem  
estetykiem  pod względem tw arzy kob ie­
cych i mnićj podobają mi się tw arze zu­
pełnie regularne, do k tó rych  zastosow ać 
można wszelkie estetyczne reguły  — od­
powiedział cokolw iek zm ieszany.— Duch, 
k tóry  ksz ta łty  ożywia, a k tóry  się w li- 
nje zam knąć nie da, zdaje mi się jed y ­
nie właściwą m iarą sądu; tu  jednak n a ­
turalnie idzie każdy za w łasnym  swoim 
gustem  i tak  by łaby  może w szelka dy 
sputa w tym przedm iocie, k tó ra  się nie 
obraca ściśle w kole szkolnych form ułek, 
bezow ocną.

— Ah, pan wymijasz odpowiedź z u 
m ysłu —• odpow iedziała z lekkim  uśm ie­
chem, k tóry  tylko A m erykanek w yższe­
go tow arzystw a je s t w łaściwością i rzu ­
ciła znaczące spojrzenie na swą pasier­
bicę. — Nie w iedzia łam , że pana zapy­
taniem  mojćm  w pewną kolizją w prow a­
d zę ; rozm ow a i^asza w yw ołaną zosta- 

I ła  w tćj chwili wejściem pewnćj osoby, 
I która powszechną na siebie zwróciła uwagę.

T u rzuciła  w zrokiem  w tłum  gości 
ja k  gdyby chciała określeniu swemu pe­
wniejszy nadać k ie ru n ek , ale jak  gdyby 
jak ąś  n iespodzianką uderzona, stanęła  na­
gle z nieruchom o przed siebie w patrzo­
nym  w zrokiem , zb lad ła  i pochyliła g ło ­
wę. L ecz ani W ollm er ani reszta o tacza­
jących  ją  nie mieli czasu do nam ysłu nad 
przyczyną tćj zm iany w jćj tw arzy, bo 
z m ałego podw yższenia um ieszczonego 
w przednićj części sali odezw ały się w 
tćj chwili pierwsze tak ty  ożywionego k a ­
d ry la , jak o  w ezwanie do uform ow ania 
czw oroboku, a dźwięki ich uczuł W ojl- 
m er w swych nogach, ja k  gdyby prze­
pływ  elektrycznego strum ienia. Zw rócił 
m echanicznie głowę swą gdzie sta ła  F a n ­
ny, a z wzrokiem  jego  spo tkał się pełen 
oczekiw ania i zachęty w zrok dziewczęcia. 
K ilku m łodych  ludzi zbliżało się do nićj, 
gdy ona je d n a k  p rzy  zbliżaniu się ich 
podniosła się, ja k  gdyby W ollm erowi rę ­
kę podać chciała, w strzym ał ją w  tym

I ruchu  głos ojca.
-— F a n n y — rzek ł tenże— pan H ancock, 

k tó ry  w łaśnie teraz  przyszedł, angażuje 
cię do pierwszego kadryla.

—  Bardzo m i p rzy k ro , papo, i zechce 
mi może pan  H ancock  darow ać... ja  już 
właśnie zaangażow aną jestem  —- odpowie­

działa z dziecięcą naiw nością F an n y  w ska­
zując na W ollm era.

M iller zchm urzył czo ło , k tó re  rozpo­
godziło się jednakże  p ręd k o , gdy spoj­
rza ł na m łodego człow ieka.

— W takim  razie m usiałbym  dwa od- 
kosze dostać — rzek ł uśm iechając się 
w ybrałem  w łaśnie tancerkę  dla ciebie, Sir, 
którćj ci wszyscy pozazdroszczą, a może- 
byśm y zam ianę zrobili...

W ięc to jest H a n c o c k , członek k o n ­
gresu a przytćm  powszechnie znany D on 
Ju an  — pom yślał W ollm er — rów nocze­
śnie zaś w padła mu w oczy jego orygi­
nalna osobistość.

Zaledw ie się zb liży ł, gdzie dam y sie­
działy, gdy nagle s taną ł, bank iera  sam e­
go naprzód puściwszy, a  w śród rozmowy 
jego z W ollm erem , ja k  gdyby duchem  
gdzieindzićj by ł pa trzał, w tłum  gości na 
stronie stojący, jednak  przy słowach ban­
k ie r a : „Chodź p an , panie H ancock , tan ­
cerkę dla pana zam ów iłem , a pan W oll­
m er będzie panu za vis a  vis służy ł“ — 
zw rócił się szybko, uk łon ił się mło- 
dćj damie, jak  gdyby by ł kon ten t z te ­
go, że już się rozm ow a ta  skończyła.

(Ciąg dalszy  nastąpi.)
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